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(C. d.) 
Lecz powiedzą może niewierzący: 
Cokolwiek było ajednak im się powiodło. 
a to odpowiadamy, że tak mówiąc do- 
ykają znowu dowodu przekonywającego 
o Bóstwie Chrystusowem. Bo właśnie, że 
postępowanie Chrystusa Pana było wbrew 
przeciwne wszystkim pojęciom ludzkim, 
dlatego powodzenie chrześcijanizmu nie 
może się wytłumaczyć jedno przez moc 
Bożą. 
Skoro przypuścimy, że Chrystus jest 
Bogiem, a uczniowie Jego są natchnieni 
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do malowania Osoby Jego, wtedy wszy- 
stko się wyjaśnia: i mądrość i szaleństwo 
ich postępowania. Mądrość—bo to Ona 
sama, to Bóg jest w tej Osobie ewange- 
licznej, której doskonałość podziwiamy. 
Cóż dziwnego zatem, iż Bóg postąpił po 
Bosku i że Ewangeliści takim Go odma- 
lowali? Tak należało. Pomimo niewiado- 
mości, w której świat naówczas był po- 
grążony względem Boskiego charakteru 
Chrystusa, nie trudno wtedy pojąć, że ten 
charakter mógł być opisany; ponieważ nie 
potrzeba tu było wynalazku ludzkiego, 
lecz prostego objawienia mądrości Bożej, 
która natchnęła uczniów, tym sposobniej- 
szych do wiernego powiedzenia co wi- 
dzieli i słyszeli, im mniej byli uczeni, im 
bardziej byli prości.—S z al e ń s t w o—by- 
łoby rzeczywiście naówczas, gdyby chcieli 
spodziewać się jakiegokolwiek powodzenia 
w tej rzeczy środkami ludzkiemi z któ- 
rych najbardziej nieodzownym jest ten, 
żeby nie iść wbrew mniemaniom swego 
czasu. Przetoż, słusznie powiada Paskal: 
— „Mahomet ustalił swą wiarę, zabijając 
przeciwników, Chrystus Pan oddając na 
zabicie zwolenników; Mahomet zakazując 
czytania, Chrystus Pan nakazując czytać... 
Słowem, tak dalece to było jedno przeci- 
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wne drugiemu, że kiedy Mahomet użył 
wszystkiego, żeby ziścić swój zamiar, bio- 
rąc rzecz po ludzku; Chrystus Pan użył 
wszystkiego, żeby jego zamiar zgoła nie 
ziścił się, biorąc rzecz po ludzku. Lecz 
stąd, zamiast wniosku, że Chrystusowi 
Panu mogło się udać, kiedy udało się Ma- 
hometowi, należy raczej wnioskować, że 
kiedy Mahometowi udało się, to chrześci- 
janizm powinien był zginąć, gdyby nie 
był utrzymywany siłą Bożą." 

Owóż zaprzeczając tej siły, trzebaby 
uznać, że postępowanie Chrystusa Pana 
i uczniów Jego było w najwyższym sto- 
pniu szalone. Lecz przypuściwszy Moc 
Boscą w Chrystusie szaleństwo Krzyża 
staje się mądrością, ponieważ tylko Bogu 
właściwa okazywać swe działanie odrzu- 
ciwszy wszelkie środki ludzkie, i wyświe- 
cić moc swoją w naszej niemocy. — Tym 
sposobem wszystko się prostuje i tłoma- 
czy, a pogląd rozumu na Chrystusa Pana 
łączy się z poglądem wiary. Wprawdzie 
wiara wyżej sięga; lecz, oprócz tego, Że 
z natury rzeczy tak być powinno, te oba 
poglądy tak doskonale do siebie przypa- 
dają nawzajem, że stanowią jedno, i żaden 
nie może być usunięty. 

Rozważaliśmy dotychczas tylko stro- 


. nę moralną charakteru Chrystusa Pana; 


lecz i strona umysłowa nie mniej godna 
zastanowienia. 

Kto z was przekona mnie o grzech? 
mówił Chrystus. Mógłby też powiedzieć: 
Kto z was przekona mnie o błąd? Oba te 
pytania w ustach zwykłego człowieka by- 
łyby dowodem zarozumiałości niesłychanej; 
lecz w ustach Chrystusa są one najzupeł- 
niej sprawiedliwe. Jeden tylko Chrystus 
mógł o sobie powiedzieć: Jam jest Prawda, 


Niczyje słowa nie były tak roztrzą- 
sane, jak słowa Chrystusa Pana. Rzucone 
na cztery strony Świata, podawane z wie- 
ku w wiek wszędzie i zawsze wydawały 
-owoce prawdy, udoskonalenia, cywilizacji. 
Nigdy im fałszu nie zadano. Czy je przy- 
jęto, czy odrzucono, one się zawsze spraw- 
dziły, zbawiennie lub straszliwie; i prze- 
konały o grzech lub błąd tych, których 
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nie mogły przekonać o swej prawdzie 
i świętości. Jest to ów miecz obosieczny, 
wychodzący z ust Chrystusa w widzeniu 
św. Jana. 

Co za przedmiot do rozmyślań dla 
duszy, poszukującej cech prawdy w chrze- 
ścijanizmie! Miałżeby to być tylko czło- 
wiek, Ten z którego ust wyszło takie sło- 
wo? Takie słowo, którego płodności rozwój 
i użycie dziewiętnastu wieków nie wy- 
czerpały, i które dziś jeszcze nosi w swem 
łonie wszystkie światła i wszystkie refor- 
my przyszłości?... Tylkoż człowiekiem był 
Ten, który z łona pomroki najciemniej- 
szej, w której naówczas był pogrążony 
rodzaj ludzki, tak sprawiedliwie powie- 
dział: Ja jestem światłość świata — i sam 
o sobie wydał ten wyrok proroczy, 0 słu- 
szności którego świadczy i zaręcza wszy- 
stko co tylko istnieje: Niebo i ziemia prze- 
miną, ale słowa moje nie przeminą?... Czy 
to tylko człowiek Ten, którego słowo, 
przyjęte lub odrzucone, powoduje światło 
lub ciemność, świętość lub skażenie, Ży- 
cie lub śmierć?... Pytamy zdrowego roz- 
sądku: czy to tylko zwyczajne słowo z ust 
człowieka zwyczajnego? a raczej, czy nie 
jest to Słowo Boskie, Sam Bóg pod po- 
stacią ludzką? 

Co do nas, oświadczamy, że w praw- 
dzie i w słowie Chrystusowem widzimy 
jednostajne cechy. W obu taż sama potę- 
ga, taż sama niezmienność, nieomylność, 
powszechność, wiekuistość, płodność, pro- 
stota, głębokość; taż sama zgodność z na- 
szem sumieniem i z rozumem, toż samo 
potwierdzenie przez doświadczenie, ta sa- 
ma przystępność zdrowego rozsądku. Je- 
dnoczą się oboje w naszym umyśle jako 
dwa jednostajne dźwięki, jako dwa świa- 
tła obok jaśniejące, i nie możemy rozró- 
żnić tych dwojga słów, wewnętrznego od 
zewnętrznego, tak dalece, że bez świa- 
dectwa historyi poczytalibyśmy je oboje 
za głos natury, za poczerpnięte u źródła 
prawdy. — A jednak to niezawodna, że 
z ust Chrystusa Pana wyszły te słowa 
tak jednobrzmiące z prawdą naturalną. 
Był czas kiedy Ewangelia nie istniała, był 
drugi, —kiedy zaczęła ukazywać się. Samo 
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imię to mówi: dobra nowina. Tak dalece 
to jest prawdą, że światło Ewangelii było 
nowe, że cały rodzaj ludzki podjął się, 
żeby je odtrącić jako sprzeczność z tem, 
co uważał za prawdę; że nawet sama 
Ewangelia musiała siebie nazywać szaleń- 
stwem, i, dopiero po przełamaniu oporu 
najzawziętszego, została uznaną za to, 
czem jest: za mądrość prawdziwą i pra- 
wdę samą. 

Należy baczną zwracać uwagę na 
ten szczególniejszy sposób wprowadzenia 
Ewangelii na świat. Jest pewna prawda 
naturalna, jako wzór, podług którego 
sprawdzamy wszystkie działania duszy 
naszej; i nie możemy ich uznać za zgo- 
dne z prawdą inaczej, jak poznawszy ich 
zgodność z tą prawdą zasadniczą. Dziś 
prawda Ewangeliczna wydaje się nam tak 
zgodną z naturalną, że je obie prawie za 
jedno poczytujemy; lecz w chwili kiedy 
się ewangeliczna prawda ukazała, nie by- 
ło tak; bo wtedy ta, którą miano za na- 
turalną, przeciwiła się ewangelicznej. Skąd- 
że pochodziła ta niezgodność? — Oto, że 
naturalna była skażona w umyśle ludz- 
kim. Prawda ewangeliczna naprawiła ją. 
Gdy naturalna prawda oczyściła się przez 
ewangeliczną, zlała się potem z nią w je- 
dno, tak, że odtąc występowały obie 
w zjednoczeniu, jako jedno światło. To 
zlanie się dziś istnieje i coraz bardziej 
wyświeca się; bo światło ewangeliczne ma 
dwie własności, których naturalne nie 
miało, to jest: ma moc niezniszczalności 
i moc postępową nieograniczoną w zasto- 
sowaniu. Wszystko to, co mówimy, nie 
wypływa z nauki lub wiary, lecz z histo- 
ryi rozwoju umysłu ludzkiego. 

Pytamy tedy, jeżeli Ten, którego 
słowo sprawiło taką naprawę prawdy, był 
tylko człowiekiem, dziedzicem błędów 
i niewiadomości, jak synowie ludzey, czy 
twórcą prawdy, prawdą samą? 

Interesującą, zaiste jest rzeczą dla 
umysłu ludzkiego przenieść się w ową 
chwilę, kiedy ta prawda twórcza ukazała 
się na świecie, i wyobrazić ją sobie zam- 
kniętą jeszcze w umyśle jej Twórcy. Jak- 
że tam błyszczy już ona charakterem, od- 


powiednim Boskiemu jej pochodzeniu! Jak 
świeci w pośród ciemności, które jej nie 
rozumieją! Te ciemności panują wszędzie 
na ziemi; panują szczególniej w Judei, 
gdzie fałszywa idea o Mesyaszu stłumiła 
całkowicie prawdziwą; i ten Mesyasz, gdy 
przyszedł do własności, swoi Go nie przy- 
jęli. Wkoło niego wszędzie ciemność, tyl- 
ko w Nim światłość, która ma zajaśnieć 
nad całym światem. Mówi On słowo po- 
tężne, Boskie słowo! którego każdy wyraz 
ma stać się mądrością narodów, które 
z ust Jego ma rozledz się dookoła ziemi, 
wszystko na niej przeistoczyć, wszystko 
odnowić. Występuje ono jako mające 
władzę, jako z ust Tego, który ma je od 
Ojca Niebieskiego. Chrystus Pan nie roz- 
prawia, nie rozumuje, nie peroruje; ob- 
wieszcza naukę swą bez sztuki, bez usi- 
łowania, z prostotą; jako rolnik rzucający 
nasienie w rolę, pewny, że w niej samej 
„jest siła, która nasieniu da rozrost. 

Kiedy człowiek uczy człowieka, mo- 
żna dostrzedz ślady jego usiłowań, któ- 
rych użył sam do nauczenia się, i prowa- 
dzi go drogą rozumowania; i ucząc sam 
utwierdza się w swej nauce. Jeżeli mówi 
z natchnienia, sam jest niem wzruszony, 
uniesiony, zadziwiony, i słowo jego wy- 
lewa się na obrazy nieudolne do odmalo- 
wania prawdy, którą odkrywa, jako wi- 
dok jemu samemu nieznajomy. 

Nie tak się rzecz ma z nauką Chry- 
stusową. Nie widać w niej śladu uczenia 
się Mistrza; nie wydaje się ona zaczer- 
pniętą od ludzi ani natchnioną w rozu- 
mieniu ludzkiem, lecz owocem natural- 
nym i własnym Jego myśli, zjednoczonej 
z myślą Ojca Niebieskiego. Przetoż nic 


nie zmniejsza i nie powiększa przeświad-= 


czenia Jego względem prawdy, której 
naucza: ani opór ze strony słuchaczów, 
ani ich uniesienia. On jeden nie zadziwia 
się niemi; bo rękojmia Jego prawdy jest 
gdzieindziej. Pełen tajemnic Boskich, nie 
wzrusza się niemi, jak inni ludzie, któ- 
rym się Bóg objawia przypadkowo. Mówi 
o nich bez wysiłków, prawda Mu rzeczą 
zwyczajną; tajemnica, którą objawia, wi- 
docznie jest dlań naturalną. Często nawet 
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musi zniżać wysokość swej nauki i poda- 
wać pod miarą to co posiada bez miary, 
aby słabość nasza dźwignąć to mogła. 
O największych rzeczach mówi tak pro- 
sto, że zdaje się jakoby o nich nie my- 
ślał, a tak jasno, że widać, co o nich my- 
śli. Ta prostota, złączona z jasnością, jest 
przedziwna. Jako król albo następca kró- 
lewski, urodzony i żyjący na łonie wiel- 
kości, mówi o niej jak o rzeczy zwyczaj- 
nej i naturalnej, tak Chrystus Pan mówi 
o królestwie Niebieskiem, o swym Ojcu, 
o Jego aniołach, o wieczności, o sprawie- 
-dliwości, o miłosierdziu, o życiu i o śmier- 
ci. A mówi nie dla tego, żeby się z tem 
popisywał, ale że to jest posłannictwo 
Jego i prawda. Lecz i wtedy nawet, obra- 
zy Jego są tak proste, tak zwyczajne 
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i naturalne: Podobne jest Królestwo Nie- 
bieskie ziarnu gorczycznemu, które wziąw- 
szy gospodarz wsiał na roli swojej.—Jaka 
szczytna prostota! w innem miejscu zno- 
wu: Który z was człowiek, co ma sto 
owiec, a jeśliby stracił jedną z nich, iżali 
nie zostawia dziewięćdziesięciu i dziewię- 
ciu na puszczy, a idzie za tą co zginęła, 
aż ją znajdzie+—Jaka wielkość Boska w tej 
prostocie! Jak te wyobrażenia Dobroci 
Boga, miłosierdzia Jego, i słabości ludz- 
kiej, są wspaniałe same w sobie! I jak to 
dobrze widać po dobroci Tego, który je 
tak przystępnemi ludziom czyni, że to On 
sam jest owym Dobrym Pasterzem, który 
szuka swej owcy, że sam jest Zbawicie- 
lem! 
(C. d. n.) 


Ne 11 


M ASBRSYOADOW IDO DO 


165 


Pismo Święte. 
NOWY TESTAMENT. 


Ewangelia według św. Marka. 


Roz d zi a Cm: 


7. A Jezus z uczniami 
odszedł do morza, a wielka 
z Galilei i Judei szła za Nim. 


swymi 
rzesza 


Chrystus z uczniami swymi opuścił 
tę miejscowość, w której groziła Mu śmierć 
ze strony fanatyków. 

I my raczej oddalmy się od fanaty- 
ków, niż mielibyśmy dać im okazyę do 
rozruchów i zbrodni, chyba że chwała 
Boża i zbawienie dusz tego się od nas 
domagają, żebyśmy nie liczyli się z nie- 
bezpieczeństwem utraty życia. 


8. I z Jeruzalem, i z Judei, i z Za- 
Jordania, i ci którzy około Tyru i Sy- 
donu, mnóstwo wielkie, słysząc co 
czynił, przyszli do Niego. 


Za Chrystusem, gdy opuścił synago- 
gę poszły liczne rzesze. Pociągnęła ich 
miłość i żądza Chwały Bożej, jaką wi- 
dzieli w Chrystusie. 

I my przywiązujmy do siebie lud, 
wyprowadziwszy go z synagogi obłudy 
i gwałtu, nie sposobami ludzkimi, ale 
istotną miłością Boga i gorliwością o zba- 
wienie dusz. Takie przywiązanie jest z Bo- 
ga i nie tylko nie szkodzi duszom, ale 
im pomaga do postępu w doskonałości, 
bo niema na względzie korzyści własnych, 
ale chwałę Bożą i dobro bliźniego. 


9. I rzekł uczniom swym, żeby 
Mu łódka służyła ze względu na rze- 
szę ażeby Go nie zgnietli. 

10. Albowiem wielu ich uzdra- 
wiał, tak że się na Niego cisnęli, 


(C. d) 
żeby się Go dotykali, ilu ich mialo 
cierpienia. 


Tłumy cisnęły się do Chrystusa, aby 
się dotknąć Jego Boskiego ciała, z które- 
go wychodziła moc uzdrawiająca wszelką 
chorobę i niemoc. 

Podobnie i my powinniśmy się ci- 


snąć do Kommunii Świętej, aby się do- 


tknąć Chrystusa, albowiem w Komunii 
Świętej jest prawdziwe Boskie Ciało wraz 
z Duszą i Bóstwem Chrystusa. Ciało, da- 
jące człowiekowi życie prawdziwe, jako 
nas zapewnił sam Chrystus: Jam jest 
Chleb żywy, którym z nieba zstąpił; je- 
śliby kto pożywał tego chleba, żyć będzie 
na wieki. A chleb, który ja dam, jest 
ciało moje na życie świata. 


11. A duchy nieczyste, gdy Go 
widziały, upadały 
łały mówiąc: 

12. Tyś jest Syn Boży. 
dzo im groził, 
wiały. ; 


I bar- 
aby Go nie wyja- 


Każdy człowiek grzeszący jest sługą 
grzechu i tem samem podlega wpływowi 
szatana. Wpływ ten, jeśli ujawnia się 


na zewnątrz w sposób niezwykły, nazywa 


Pismo Św. opętaniem. Tego rodzają opę- 
tani, pozostający pod wpływem duchów 
nieczystych, przychodzili do Chrystysa, 
upadali przed Nim i głośno wyznawali 
Jego Synowstwo Boże. Lecz czynili to 
nie z własnej cnoty, ale pod wpływem 


duchów nieczystych, które w ten sposób 


usiłowały przeszkodzić Chrystusowi w wy- 


przed. Nim i wo- 
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pełnianiu Jego Boskiego posłannictwa, 
przed czasem ogłaszając Jego Bóstwo, 
albo też chciały się zabezpieczyć przed 
wypędzeniem. 

Lecz Chrystus nie pozwolił szatanom 
ogłaszać swojego Bóstwa, aby ich złość 
nie wpłynęła zgubnie na słuchaczy. 

Nie bowiem niebezpieczniejszgo dla 
duszy, jak kiedy wywiera na nie wpływ 
anioł ciemności, przybrawszy postać anio- 
ła światłości. Stąd widzimy, że kapłani 
oddający się występkom. a tem samem 
pozostający pod wpływem szatana, nie 
mają prawa głosić Ewangelii, ani działać 
w imieniu Chrystusa jako Jego słudzy, 
ponieważ służą nie Chrystusowi, ale dya- 
błu, gdyż wszelki, który czyni „grzec 
jest sługą grzechu, mówi Pismo Sw. 
A choćby głosili prawdę, to jednak, czy- 
niąc to nie z natchnienia Ducha Swięte- 
go lecz ulegając wpływowi szatana, nie 
mogą dobrego owocu przynieść. Nie ma- 
ją bowiem na celu ani chwały Bożej, 
ani pożytku dusz, tylko swe własne ko- 
rzyści. Dla tego Chrystus takich wysłań- 
ców szatana kazał się pilnie strzedz, na- 
zywając ich wilkami, przychodzącymi 
w owczych skórach, po to żeby kraść 
i zabijać. 


13. A wszedłszy na górę, wez- 
wał do siebie których sam chciał; 
i przyszli do Niego. , 


Chrystus wezwał na głosicieli Ewan- 
gelii tych, których sam chciał. Bo tylko 
wola Chrystusa jest owocna i spełnić się 
musi dla chwały Bożej i pożytku dusz. 
Ktoby więc, nie powołany przez Chrystu- 
sa, wziął na siebie obowiązek głoszenia 
Ewangelii, tego praca apostolska pozostała- 
by nazawsze płonną. Nie tylko więc Apo- 
stołowie Chrystusowi powinni być wolni 
od ciężkich występków, ale nadto powin- 
ni być powołani przez samego Chrystusa. 

I przyszli do Niego. 

Kto jest powołany na apostoła przez 
samego Chrystusa, ten przychodzi do Nie- 
go, to znaczy: opuściwszy wszystko od- 
łącza się od świata i oddaje się całkowi- 


cie Chrystusowi na pełnienie Jego woli 
świętej. Kto zaś nie opuści wszystkiego 
co ma i nie zjednoczy się z Chrystusem, 
ten nie może być Jego uczniem i apo- 
stołem. Kto się nie zaprze samego siebie, 
ten nie może wypełnić woli Chrystusowej. 

Po tem więc poznajemy powołanych 
przez Chrystusa kapłanów i odróżniamy 
ich od fałszywych proroków, że kapłani 
powołani przez Chrystusa, opuściwszy 
wszystko i zaparłszy się siebie, służą Chry- 
stusowi, Jego tylko chwałę i zbawienie 
dusz mają na względzie, podczas gdy 
kapłani samozwańcy, niepowołani przez 
Chrystusa służą światu, czartu i ciału 
własnemu, nie dbając o to co jest Chry- 
stusa, ale co własne. 


14. I uczynił, żeby było dwu- 
nastu z Nim, i żeby ich posłał prze- 
powiadać. 


Dwunastu Apostołów Chrystus obrał 
do głoszenia swej Ewangelii, ponieważ 
dwanaście było pokoleń Izraelskich, któ- 
rym Bóg przyobiecał objawić Chrystusa 
i uczynić je uczestnikami chwały i po- 
słannictwa swego Syna na ziemi. Chry- 
stus zanim posłał wybranych uczniów 
swych głosić Ewangelię, wpierw przygo- 
tował ich do godnego wypelnienia tak 
wielkiego obowiązku. A przygotował ich 
ćwiczeniem w nauce swej i cnotach 
Ewangelicznych. 

I my powołani do głoszenia Ewan- 
gelii, powinniśmy często obcować z Chry- 
stusem obecnym w Przenajświętszym Sa- 
kramencie, na modlitwie adoracyjnej czer- 
piąc światło do zrozumienia Ewangelii 
iw Komunii św. moc do wykonywaria 
cnót potrzebnych głosicielom nauki Chry- 
stusowej. 


15. I dał im moc uzdrawiania 
niemocy i wyganiania czartów. 


Chrystus udzielił Apostołom mocy 
uzdrawiania chorych i wyganiania czar- 
tów. Ten był niejako zewnętrzny znak 
ich Boskiego posłannietwa. 
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I dziś uzdrawianie chorób duszy i wy- 
pędzanie z nich szatanów jest głównym 
zewnętrznym znakiem, po którym pozna- 
jemy prawdziwych wysłanników Chrystu- 
sowych i odróżniamy ich od fałszywych 
proroków. j 

Kapłani więc, którzy nie wywierają 
żadnego zbawiennego wpływu na dusze 
powierzone ich pieczy, nie są posłani przez 
Chrystusa. Przeciwnie, kapłani pod któ- 
rych wpływem dusze pozbywają się grze- 
chów i wad, są posłani przez Chrystusa 
i mają moc nad szatanami. 


16. Idal Szymonowi imię Piotr. 


Pierwszemu z Apostołów dał Chry- 
stus imię Piotr, co znaczy skała. Kamie- 
niem węgielnym i fundamentem, na któ- 
rym wszelkie budowanie rośnie w Kościół 
święty w Panu, jest sam Chrystus. Lecz 
i Apostołów w osobie ich przedstawiciela 
Piotra Chrystus uczynił fundamentami 
Kościoła swego wtedy, kiedy utwierdził 
ich w wierze w Boskie posłannictwo swo- 
je i kiedy ściśle zjednoczył ich z sobą. 

A zatem wiara w Boskie posłanni- 
ctwo Chrystusa czyli w tę prawdę, że 
Chrystus tylko jest fundamentem zba- 
wienia, okrom którego nikt innego zało- 
żyć nie może, oraz ścisłe zjednoczenie 
z Chrystusem, jako prawdziwym kamie- 
niem węgielnym Kościoła, udzieliły Apo- 
stołom mocy i trwałości Skały, którą jest 
Chrystus. 

Jak wielki tedy błąd jest tych, któ- 
rzy chcą oprzeć swe zbawienie na ludziach 
bez względu na ich wewnętrzny stosunek 
do Chrystusa i wartość moralną. Czyż 
może ślepy ślepego prowadzić, czyż nie 
obaj w dół wpadają? 

17. I Jakóba Zebedeuszowego 
i Jana, brata Jakóbowego, i dał im 
imiona Boanerges, co jest, synowie 
gromu. 

18. I Andrzeja, i Filipa, i Bar- 
tłomieja, i Mateusza, i Tomasza, i Ja- 
kóba Alfeuszowego, i Tadeusza, i Sy- 
mona Kananejczyka. 


19. I Judasza Iskaryota, który | 


Go też wydał. 


Chrystus wybrał Judasza na swego 
Apostoła, choć wiedział, że Go zdradzi. 
Stąd widzimy, że Chrystus w powołaniu 
do łaski apostolstwa nie ma względu na 
to, czy powołany godnie odpowie swemu 
posłannictwu lub nie. 

Nikt tedy nie powinien się ubezpie- 
czać w łasce powołania, lecz ma pil- 
nie baczyć, aby głosząc Ewangelię innym 
sam nie został odrzuconym. Bo nie łaska 
powołania zbawia człowieka, ale godne 
jej odpowiadanie. 


20. I przychodzą do domu, 
i schodzi się znowu rzesza, tak że 
nie mogli ani chleba jeść. 


Chrystus i Apostołowie tak byli za- 
jęci sprawą głoszenia Kwangelii i zba- 
wienia dusz, że często nie mieli czasu na 
posiłek. 

I my powinniśmy być tak gorliwi 
w wypełnianiu naszych obowiązków dusz- 
pasterskich jak Chrystus i Apostołowie 
Jego. Nie obawiajmy się o utratę zdro- 
wia, bo jest ono w ręku Boga. Zresztą 
wielka by to była dla nas łaska, gdy- 
byśmy je złożyli na ołtarzu miłości Boga 
i bliźniego. 

21. A gdy usłyszeli swoi, wy- 
szli, aby Go pochwycili; bo mówili, 
ponieważ oszalał. 


Rodzeństwo Chrystusa najmniej wie- 
rzyło w Jego Boskie posłannictwo. Przy- 
wykłe do cichych powszednich cnót swego 
Boskiego Krewniaka, nie dostrzegało w nich 
nie nadzwyczajnego. Dla tego gdy Chry- 
stus przez cuda okazał Boską moc swoją, 
nieuwierzyli w Niego, ale owszem poczy- 
tali Go za szalonego. Niebaczni, nie rozu- 
mieli, że ciche, powszednie cnoty są wła- 
śnie najpewniejszą oznaką wielkości tego, 
który je spełnia! A kto patrząc na ciche 
cnoty nie spostrzega w nich działania 
Bożego, ten i w cudach nie będzie go 
widział. 
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22. A Doktorowie, którzy zstą- 
pili z Jerozolimy, mówili: ponieważ 
Beelzebuba ma, i że mocą  książęcia 
czartowskiego wyrzuca czartów. 


Nauczyciele zakonni widzieli w cudach 
i nauczaniu Chrystusa objaw działania 
szatana. Na taki sąd ich o Chrystusie 
składało się wiele przyczyn. Najpierw złe 
zrozumienie zakonu, którego byli nauczy- 
cielami. Wydawało im się, że wypełnie- 
nie litery zakonu jest koniecznym wa- 
runkiem dla pozyskania zbawienia. Nie 
widzieli w nim tej osi około której obra- 
cały się wszystkie przepisy i proroctwa 
starego zakonu, — którą jest królestwo 
miłości Boga i bliźniego. Sami bez mi- 
łości, nie mogli zrozumieć, że Bóg jest 
miłością i królestwo Chrystusowe na mi- 
łości polega i na niej się buduje. Za- 


miast oczekiwać założenia tego królestwa 
przez Chrystusa, oni wpierw chcieli je 
utworzyć we własnym ambitnym umyśle 
i samolubnem sercu; a czyje pojęcia lub 
czyny nie zgadzały się z ich pojęciami 
o królestwie Mesyasza, tego poczytywali 
za heretyka, opętanego przez dyabła. 


Podobnie dziś wielu chrześcijan potępia 
swych współbraci i poczytuje ich za he- 
retyków i opętanych za to, że odrzucają 
literę praw ludzkich, aby zachować du- 
cha miłości ewangelicznej. Nie rozumieją, 
że miłość powinna być jedynym probie- 
rzem wartości moralnej człowieka, a nie 
zewnętrzne wykonywanie prawa, bo gdzie 
miłość, tam nie może mieć miejsca dzia- 
łanie szatana, który jest sprawcą niena- 
wiści. 


(C. d. n.) 
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Przenajświetsza 
Eucharystya. 


Obietnica Komunii Świętej. 
(C. a.) 


Niepodobna lepiej przygotować serc 

i umysłów — zarówno Apostołów jak lu- 
du—do przyjęcia objawionej przez Chry- 
stusa Tajemnicy. Wiemy z doświadcze- 
nia, że tylko poruszenie najdelikatniej- 
szych strun miłości wywołuje niezachwia- 
ną wiarę w cuda, na które sam umysł 
nie jest w stanie przystać. Tutaj zaś 
Apostołowie i rzesze ludu poruszeni byli 
do głębi dobrocią Chrystusa i zwyciężeni 
Jego potęgą. Korzystając z tego usposo- 
bienia, Mistrz Boski zwraca uwagę 28: 
dnych i drugich — na potrzebę wiary 
i wskazuje na kruche jej podstawy u te- 
go ludu, który szedł za Nim. „Zaprawdę, 
zaprawdę,—powiada mu,—szukacie mnie, 
nie iżeście widzieli cuda, ale iżeście chleb 
jedli i najedliście się.“ 1) Jak gdyby mówił: 
„Znam powody, dla których szukacie mnie 
i idziecie za mną; zniewalają was do te- 
go nie cuda, których jesteście świadkami 
i które mówią o Wszechmocy mojej, e 
ale ta okoliczność, że jedliście chleb mój 
i najedliście się. Mało zwracacie uwagi 
na pożytek dusz z obcowania ze ań 
a przekonywa was pokarm cielesny.“ *) 
natychmiast przechodziąc od figury do 
rzeczy, którą ta zapowiada, — przecho- 
dząc od ziemi do nieba, powiada: „Róbcie 
nie pokarm, który ginie, ale który trwa 
ku żywotowi wiecznemu, który wam da 
Syn Człowieczy.* 3) Inemi słowy: „Pracuj- 
cie nad tem, abyście mieli nie tylko po- 
karm materyalny, który ginie, ale prze- 
dewszystkiem troszczcie się 0 pokarm du- 
chowy. Pracujcie nad tem, abyście mieli 


1) Jan VI, 26. 
2) Ventura hom. in Dom. Palm. 
8) Jan VI, 27. 
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nietylko chleb, który nam daje życie 
doczesne, — ale przedewszystkiem staraj- 
cie się posiąść prawdę Boską i łaskę, 
które zapewniają wam życie w wieczności 
na łonie Boga. Ten ostatni pokarm, wio- 
dący do błogosławionej wieczności, ja 
Pan wasz i Bóg, którego słyszycie, go- 
tów jestem dać wam, owszem, pragnę 
tego. Bóg, który jest Ojcem moim, posłał 
mnie po to na ziemię.“ 

Żydzi, słuchając słów Chrystusa, 
zrozumieli, że powinni dokonać jakiegoś 


dzieła, któreby miłe było Bogu i wysłu- 


żyło im ten pokarm cudowny, „który 
trwa ku żywotowi wiecznemu.* Dlatego 


zapytali Boskiego Mistrza: „Cóż czynić 


mamy, abyśmy czynili uczynki Boże?* 1) 
A Chrystus im odpowiedział: „Toć jest 
dzieło Boże, abyście wierzyli w tego, 
którego On posłał.“ 3) To znaczy: pierw- 
szą i najmilszą Bogu sprawą, o którą 
winniście starać się usilnie, jest wiara 
w moje posłannictwo, — wiara, że ja, 
który mówię do was, jestem Synem Bo- 
ga, Mesyaszem oczekiwanym przez WaS, 
Tym, którego Ojciec miał posłać dla wa 


szego i całego świata zbawienia. r 


Wtedy Zydzi znowu pytają Chry- 
stusa. „Cóż tedy ty za znak czynisz, aby- 
śmy ujrzeli i wierzyli tobie?“) Jakim 
nadzwyczajnym cudem potwierdzasz swo- 
je posłannictwo, czem nas przekonasz, 
że istotnie ty, a nie kto inny, jesteś wy- 
słańcem Bożym, nie tylko prorokiem, ale 
Mesyaszem? Wprawdzie dokonałeś w tej 


; chwili cudu rozmnożenia chleba i nakar- 


miłeś nas, — ale czy Mojżesz w podobnie 
cudowny sposób nie żywił ojców naszych 
na puszczy? Ty nakarmiłeś nas tylko raz 
jeden, przed chwilą, — a Mojżesz żywił 
kilkaset tysięcy ludzi przed całe czter- 
dzieści lat. Ty podzieliłeś między nas 
chleb zwyczajny, niczem nie różniący się 
od chleba, jaki jadają pespolicie wszyscy 
ludzie, — a Mojżesz dał ojcom naszym 
chleb cudowny, który, spadał z nieba” 


1) Jan VI, 28. 
2) Jan VI, 29. 
8) Jan VI, 30. 
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I mimo to, Mojżesz nigdy nie chciał 
uchodzić za Meszyasza; podawał siebie za 
zwyczajnego proroka. !) 

Na te rozumowania Żydów Zbawi- 
ciel odrzekł: „Zaprawdę, zaprawdę mówię 
wam: nie Mojżesz wam dał chleb 
z nieba, ale Ojciec mój daje wam Chleb 
z nieba prawdziwy.* *) To znaczy: wpraw- 
dzie manna z powietrza — z góry — pa- 
dała na ziemię, ale nie była chlebem nie- 
bieskim. Prawdziwy Chleb z nieba daje 
wam teraz Ojciec mój Niebieski; ten 
Chleb ma istotną moc odrodzenia ludz- 
kości i zapewnienia jej żywota wieczne- 
go, a Chlebem tym ja jestem: „Albowiem 
chleb Boży jest, który z nieba zstąpił 
i daje żywot światu, 5) nie pojedynczemu 
człowiekowi, nie jednemu narodowi, ale 
światu całemu, czyli ludzkości. 

Mieszkańcy Kafarnaum, mimo pro- 
stactwa swego, zrozumieli wzniosłe, lecz 
jasne, słowa Chrystusa. Zrozumieli, że 
ten Chleb cudowny, mający moc żywota 
Boskiego dla wszystkich ludzi, że ten 
Chleb nieskończenie doskonalszy od man- 
ny może im udzielić tylko Sam Chry- 
stus. On zdziałał już tyle cudów, więć 
tylko On może uczynić i ten cud dzi- 
wniejszy, wspanialszy od innych, dając 
światu całemu Chleb niezniszczalny, nie- 
wyczerpany w swej mocy, na jego żywot. 
„Rzekli tedy do Jezusa, — jak mówi 
Ewangelia, — Panie daj nam zawsze 
tego Chleba.“ *) 

Chrystus, Wcielona Istotna Mądrość 
Boga, korzystając z takiego usposobienia 
rzesz ludu i widząc ich ludzkie ograni- 
czone pojmowanie cudownego Chleba, 
postanawia odkryć im ostatnią zasłonę 
Tajemnicy Chleba Eucharystycznego. Uro- 
czystym, jak nigdy tonem, z mocą Swo- 
jego Majestatu powiada im: „Jam jest 
Chleb żywota: kto do mnie przychodzi, 
łaknąć nie będzie; a kto wierzy we mnie, 
nigdy pragnąć nie będzie.“ 5) 


1, Jan VI, 31. 
2) Jan VI, 32. 
8, Jan VI, 33. 
4) Jan VI, 34. 
5) Jan VI, 35. 
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W tych słowach silnych jak grom, 
jasnych jak błyskawica, już niema ża- 
dnych niedomówień, żadnych figur, ża- 
dnych przenośni. Chrystus przystępuje 
tutaj wprost do objawienia największej 
Tajemnicy wiary. Ponieważ jednak jest 
to Tajemnica najtrudniejsza do zrozu- 
mienia, ponieważ najwięcej doświadcza 
naszej wiary we Wszechmoc, Mądrość 
i Miłość Bożą ku nam, — Chrystus robi 
nacisk rzeszom z Kafarnaum, a w nich 
nam wszystkim, na konieczność wiary 
w Jego słowa, — wyjaśnia, że wszystko, 
co On powie, jest prawdą, która musi 
przyoblec się w kształty faktu. Lecz wia- 
ra w to jest skutkiem łaski. 


„Alem wam powiedział, — mówi, 
— iżeście mię widzieli i nie wierzy- 
cie.“ 1) Jakby mówił: Powiedziałem wam 
i znowu powtarzam, że nie macie jeszcze 
tej wiary, potrzebnej do przyjęcia i zro- 
zumienia moich Tajemnic. Widzieliście 
więcej cudów wykonanych przeze mnie, 
niż potrzeba, aby mieć wiarę, — a jednak 
nie uwierzycie jeszcze w moje słowa. Do 
mnie przychodzą, idą za mną i wierzą 
mi ci tylko, których posyła i którym 
daje łaskę mój Ojciec, — a nie ci, których 
nagli czysto ludzka ciekawość. Tych, 
którzy przychodzą do mnie pod wpływem 
działania łaski, nigdy nie wyrzucę precz; 
ale zachowam ich przy sobie, aby ich 
nauczać, kierować nimi i prowadzić do 
Ojca. „Bom zstąpił z nieba, nie iżbym 
czynił wolę moją, ale Wolę Tego, który 
mnie posłał. A ta jest Wola Tego, który 
mnie posłał, Ojca, — abym nic z tego 
wszystkiego, co mi dał, nie stracił; ale 
bym to wskrzesił w ostateczny dzień.* *) 
Na zakończenie zaś dodaje Boski ludzi 
Miłośnik: „A ta jest Wola Ojca mojego, 
który mię posłał, iżby każdy, który widzi 
Syna i wierzy w niego, miał żywot 
wieczny; a ja go wskrzeszę w ostatni 
dzień.“ 5) Innemi słowy: Wiedzcie o tem, 
że taka jest Wola Ojca, iż wszyscy, któ- 

1) Jan VI, 36. 

2) Jan VI, 38, 39. 

8) Jan VI, 40. 
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PROROK SAMUEL. 


(Malował Reynolds). 
Obraz, którego kopię podajemy, przedstawia proroka Samuela, kiedy jako 
maleńkie dziecię służył Bogu w przybytku Pańskim za dni Helego arcy- 
kapłana i otrzymał pierwsze objawienie od Boga. 
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rzy mnie widzą i uwierzą w moc, jaką 
mam od Ojca, wskrzeszania umarłych, 
otrzymają zadatek życia wiecznego, pow- 
staną z grobu i żyć będą zjednoczeni 
z Bogiem w miłości. 

W całem przemówieniu Chrystusa, 
któreśmy dotąd podali, najwięcej uderzy- 
ło Jego słuchaczów to wyrażenie orygi- 
nalne i trudne do zrozumienia. Wyrażenie 
to było równoznaczńe wyrażeniu: Jam 
jest Syn Boga, zrodzony przed wiekami 
z łona Ojca, zanim narodziłem się na zie- 
mi z Dziewiczej Matki. Było równozna- 
czne wyrażeniu: Jam jest Bóg i Człowiek 
zarazem, a jako taki jestem pierwiastkiem 
życia Boskiego dla wszystkich ludzi. 

Żydzi, a nawet uczniowie, słysząc 
Chrystusa tak dziwnie przemawiającego, 
byli przygnieceni temi prawdami, których 
niepodobna było wyrozumieć. Radosna 
zapowiedź Tajemnicy, która miała zape- 
wnić światu jakieś nowe — nieznane do- 
tąd — życie, mało ich pocieszyła, owszem 
jakoby nie zwracali na nią uwagi. Przy- 
kazanie dane, by wierzyli w Boskie posła- 
nictwo Chrystusa, wywołało bunt w umy- 
słach Żydów. Ich pycha zakonna, pierwo- 
wzór pychy wszystkich umysłów po fary- 
zajsku „prawowiernych,* wzięła to przy- 
kazanie za bluźnierstwo. „Szemrali tedy 
Żydzi o Nim, — mówi Ewangelia święta, 
—iż był rzekł: Jam jest Chleb żywy, któ- 


ry z nieba wstąpił. I mówili: Czyż ten nie 
jest Jezus, syn Jóżefa, którego my ojca 
i matkę znamy? Jakoż tedy ten powiada: 
Iżem z nieba zstąpił?* 1) 

Mistrz Boski korzysta z tych szem- 
rań niesprawiedliwych i bezbożnych. Koń- 
czy więc Swoją przedziwną naukę o wie- 
rze. Naucza i wskazuje, że wiara ta po- 
winna mieć swoje źródło w Bogu, który 
daje ją tylko umysłom pokornym. Bo 
tylko te potrafią podporządkować swoje 
poglądy przed swiatem wyższem Obja- 
wienia Bożego, by je dokładniej zro- 
zumieć. 

To też powiada Zbawiciel: Nikt nie 
może mnie znać, ani wierzyć we mnie, 
jeśli łaska Ojca Niebieskiego, który mnie 
posłał, nie przyprowadzi go do stóp moich 
i nie da mu miłości dla mnie. Tylko te- 
go Ja wzbudzę do wiecznego żywota 
w ostateczny dzień. Niepowinniście więc 
szemrać, bo „napisane jest w prorokach: 
I będą wszyscy uczniami Bożymi. Wszel- 
ki, kto słyszał od Ojca i nauczył się, przy- 
chodzi do mnie.“ *) Szukajcie zatem świa- 
tła łaski Bożej, usiłujeie poznać Wolę Bo- 
ga, a On przekona was mocą Swego dzia- 
łania, że powinniście wierzyć we mnie 
i przyjąć moje posłannictwo. 

(C. d. n.) 

1) Jan VI, 41. 

2, Jan VI, 45. 


| 


Bzieło Miłosierdzia. 
ŻYCIE DUCHOWNE. 


Rozdział III. 


Środki do usunięcia głównych przeszkód 
w życiu duchownem. 
(C. d.) 
Spowiedź starożytnością swoją—się- 
ga pierwszych wieków chrześcijaństwa. 
Są wprawdzie co do tego — zdania prze- 
ciwne; są przeciwnicy Spowiedzi usznej, 
którzy twierdzą, że zwyczaj ten wprowa- 
dzony został dopiero w w. XIll-m, na 


czwartym soborze Lateraneńskim r. 1215. 


Gdy jednak zwrócimy się do świadków 
wiarogodnych, jakimi są Ojcowie i Do- 
ktorowie Kościoła, gdy zajrzymy do hi- 
storyi, przekonamy się, że twierdzenie 
nasze opiera się na pewnych zupełnie da- 
nych. 

Św. Bernard, żyjący w wieku XII-m 
(f 1158), mówi do tych, co ukrywają 
grzechy na spowiedzi: „Na co się przyda 
ZNAĆ część swoich grzechów, a resz- 
tte zataić? niby oczyścić się w połowie, 
a rzeczywiście pozostać skalanym? Czyż 
Bogu nie jest wszystko jawne? Jakto, 
chcecie coś ukrywać przed kapłanem, 
który występuje w Imieniu Boga w tak 
wielkim Sakramencie?“ 1) 

Św. Anzelm, biskup Kantuaryjski, 
żyjący w w. XII-m (f 1109), wykładając 
fakt Ewangeliczny o uzdrowieniu dziesię- 
ciu trędowatych, powiada:  „Odkryjcie 
wiernie kapłanowi, przez ustne wyzna- 
nie na Spowiedzi wszystkie plamy 
waszego wewnętrznego trądu, abyście 
z niego zostali oczyszczeni.* *) W innem 
dziele tenże Doktór Kościoła dodaje: 
„Jak grzech pierworodny odpuszczony 
zostaje przez Chrzest święty, tak grze- 


1) Serm. de S. Andr. apost. t. V, p. 1412. 
2) Opera s. Ans. edit. Colon. p. 176. 
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chy uczynkowe odpuszczają się na Spo- 
wiedzi. Spowiedź jest prawdziwym są- 
dem. Są bowiem dwa sądy Boże: jeden 
odbywa się na tym świecie przed spo- 
wiednikiem; drugi nastąpi wtedy, gdy 
Sam Bóg będzie Sędzią, duch ciemności 
oskarżycielem, a człowiek oskarżonym. 
Na sądzie Spowiedzi sędzią jest kapłan, 
występujący w Imieniu Chrystusa; o s k ar- 
życielem zaś i zarazem winowajcą jest 
człowiek; wreszcie wyrokiem jest prze- 
baczenie i naznaczona pokuta.“ 1) 

Z tych paru wyjątków .widzimy, że 
Spowiedź, jak my ją rozumiemy, istniała 
już na sto lat przed czwartym soborem 
Lateraneńskim. 

Znajdujemy też fakta nieulegające 
żadnej wątpliwości, że począwszy od:wie- 
ku XI cofając się wstecz, kapłani bywa- 
li spowiednikami znakomitych  osobis- 
tości. W wieku jedenastym kapłan, imie- 
niem Stefan, z dyecezyi Orleańskiej, był 
spowiednikiem królowej Konstancji, mał- 
żonki króla Roberta. W w. X-ym Hilde- 
brand, arcybiskup Koloński, był spowie- 
dnikiem Karola Wielkiego. W w. VIII-m 
św. Marcin, zakonnik z Corbay, był spo- 
wiednikiem Karola Martella. Pierwszy sy- 
nod niemiecki, odbyty w r. 742, nakazu- 
je, by przy każdym dowódcy większego 
oddziału był kapłan do słuchania spo- 
wiedzi żołnierzy. W w. VII-m św. Ans- 
bert, arcybiskup w Rouen, był spowie- 
dnikiem króla Thierry'ego I-go. I gdyby 


to nie przekraczało granie przedmiotu, 


o którym mówimy, moglibyśmy przyto- 
czyć wielu spowiedników przy cesarzach 
greckich i rzymskich — aż do pierwszych 
wieków chrystyanizmu. *) Lecz powróci- 
my do świadectw Ojców i Doktorów 
Kościoła. 

Św. Jan Klimak, 
szóstym tak pisze: „Niesłychaną jest rze- 
czą, by grzechy wyznane na Spowie- 
dzi były kiedykolwiek rozgłoszone. Bóg 


n Lib. III. epist. 66. 

2) Czyt. „Brreurs des Calvinistes sur la 
Confesion* par Dyonis. „De Poenitentia,“ Belar- 
mina, Aleksandra, Colleta i w. in. 
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nie dopuścił tego,—żeby grzesznicy nie 
mieli powodu obawiać się Spowiedzi, — 
żeby nie byli pozbawieni nadziei zbawie- 
nia.) 

Jan, patryarcha konstantynopolitań- 
ski, żyjący w w. VI-m, ułożył dla użytku 
Kościoła Wschodniego rytuał, w którym 
znajdujemy taki zwrot kapłana do peni- 
tenta: „Nie ja to, mój synu, odpuszczam 
ci grzechy twoje; sam Bóg rozgrzesza 
cię przezemnie według tego, co powie- 
dział: Cokolwiekbyście związali 
na ziemi będzie związaneiwnie- 
bie; a cobyściekolwiek rozwią- 
zali na ziemi, będzie rozwiązane 
i w niebie.*) Spowiadaj się więc 
i wyznaj mi, w obecności świętych 
Aniołów, nie nie ukrywając, wszystkie 
grzechy, nawet najtajniejsze, które popeł- 
niłeś; jest to środek do otrzymania ich 


'odpuszczenia.* °) 


Z wieku V-go i IV-go mamy dwóch 
wielkich świadków Spowiedzi usznej: św. 
Jana Chryzostoma na Wschodzie i św. 
Augustyna na Zachodzie. Pierwszy z nich, 
św. Jan, który umarł w r. 404, powiada: 
„Ludzie odebrali od Boga władzę, która 
nie była dana ani Aniołom ari Archanio- 
łom. Nigdy bowiem nie powiedział Bóg 
do niebieskich mieszkańców: Cokolwiek 
rozwiążecie na ziemi, będzie roz- 
wiązane w niebie. Władza zaś kapła- 
nów rozciąga się aż do duszy ludzkiej, którą 
oni mogą oczyszczać i rozwiązywać... Naśla- 


„dując przeto Samarytankę, nie wstydź- 


my się wyznawać grzechów swo- 
ich. Kto wstydzi się wyznać je 
przed kapłanem, ten usłyszy je wyjawio- 
ne w dzień sądu—nie wobec jednego 
lub dwóch świadków, lecz wobec wszy- 
stkich narodów.* *) Św. zaś Augustyn 
(f 430) w te słowa odzywa się do wier- 
nych: „Niech nikt nie mówi: Ja czynię 
pokutę w skrytości — w obliczu 
Boga; wystarcza więc, gdy ten, 


1) Scal. Grad. 4. 

2) Mat. XVIII, 18. 

8) U Morin „De poenitenia.* 

4) „De Sacerdotio“ lib. III e. 5. 


Ne 11 
co mi przebaczyć ma, zna poku- 
tę moją, którą czynię w głębi 
serca. Gdyby tak być miało, tedyby Je- 
zus Chrystus niepotrzebnie. powiedział do 
Apostołów: Cokolwiek rozwiążecie 
na ziemi, będzie rozwiązane 
iw niebie; niepotrzebnieby zatem po- 
wierzył klucze swemu Kościołowi. Nie 
wystarcza więc wyznawać grzechy Bogu, 
potrzeba nadto spowiadać się przed 
tymi, którzy otrzymali od Chrystusa 
władzę związywania i rozwiązywania.* 1) 
W wieku IV-m św. Ambroży, zmar- 
ły r. 397,—jak pisze o nim św. Paulin, — 
gdy słuchał grzeszników Spowiedzi, tak 
płakał, że swemi łzami rozrzewniał pe- 
nitenta,—że zdawało się, jakoby sam wi- 
nien był grzechu, który mu wyznawali 
grzesznicy. Nadto św. Paulin pisze: „O wy- 


„stępkach, które mu (św. Ambrożemu) 


wyznawali grzesznicy, nie wspo- 
minał nikomu, prócz Samego Boga, do 
którego wstawiał się za grzesznikami.“ *) 

W tym samym wieku św. Bazyli 
(r 378) pisze: „Potrzeba koniecznie wy- 
jawiać swoje grzechy tym, którzy 
otrzymali szafarstwo Tajemnic Bożych.“ 3) 
Święty Atanazy, zmarły r. 373, wyraża się 
w ten sposób: „Jak człowiek ochrzczony 
przez kapłana, zostaje oświecony przez 


Ducha Świętego, — tak wyznający swojef? 


grzechy na Spowiedzi i rozgrzeszony przez 
kapłana, otrzymuje odpuszczenie ich u Bo- 
ga.“ +) Żyjący w tejże epoce Laktancyusz 
wyraźnie i z siłą mówi: „Potrzeba wie- 
dzieć, że prawdziwie katolickim Kościo- 
łem jest ten, w którym istnieje obowią- 
zek Spowiedzi i Pokuty, przez którą na- 
sza ułomna natura dostępuje odpuszcze- 
nia grzechów.“ 5) 

W wieku IlI-m Origenes, znakomity 
doktór Wschodniego Kościoła, pisze: „Je- 
żeli żałujemy za grzechy i jeżeli wyzna- 
my je nietylko przed Bogiem, ale i przed 


1) Serm. 392 inter hom. 50. 

2) „Vita Ambr. ab Angust.* n. 39. 
3) Regul. Brevior. interreg. 288. 
4) Coll. Select. Patr. t. IX. 

5) Instit. lib. IV, c. 17. et 30. 
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tymi, którzy mają lekarstwo na nie (t. j. 
przed kapłanami), —grzechy będą nam od- 
puszczone.* 1) 

Tertulian, żyjący w Il-im wieku, je- 
den ze znakomitszych pisarzy Kościoła 
Zachodniego, wyraża się również jasno 
i dobitnie o praktyce usznej Spowiedzi 
istniejącej za jego czasów. „Wielu, —po- 
wiada,—unika wyznawania swych 
grzechów, gdyż więcej dbają o swoją 
cześć, niż o zbawienie. Pod tym wzglę- 
dem przypominają oni tych ludzi, którzy 
będąc dotknięci chorobą, starają się ukryć 
ją przed swoim lekarzem i przez to nara- 
żają się na śmierć niechybną. Czyż więc 
lepiej jest skazywać siebie na odrzucenie 
od Boga przez ukrywanie grzechów, ani- 
żełi zapewnić sobie zbawienie, przez ich 
wyznanie przed kapłanem?“ 2?) 

` W wieku I-m św. Klemens, męczen- 

nik, uczeń św. Piotra, pisze w swym li: 

ście do Koryntian: „Dopóki jesteśmy na 

tym świecie, nawróćmy się z całego ser- 

cs bo gdy opuścimy ten świat, już nie 

"będziemy mogli ani spowiadać się, 
'ani pokutować.“ 3) 

Wreszcie świadkami Spowiedzi usz- 
nej, i to najpoważniejszymi, są Aposto- 
łowie i ich współpracownicy w wielkim 
posłannictwie. Ci pozostawili nam wy- 
raźne, nieulegające żadnej wątpliwości 
świadectwa, że Spowiedź uszna — już 
za ich czasów — istniała, jako waru- 
nek oczyszczenia z grzechów. „Spo- 
wiadajcie siętedy jedni drugim 
z grzechów waszy ch,—upomina św. 
Jakób Apostoł, — i módlcie się jedni za 
drugimi, abyście byli zbawieni.“ *) „Je- 
ślibyśmy rzekli, iż grzechu nie mamy; 
sami siebie zwodzimy, — pisze w swym 
liście św. Jan Apostoł —a prawdy w nas 
niema. Jeślibyśmy się spowiadali 
grzechów naszych; wierny jest ispra- 
wiedliwy (Bóg), aby nam odpuścił grze- 
chy nasze i oczyścił nas od wszelkiej 


1) Homil. 32 in Levit. et 17 in Luc. 
2) „De poeniten.* e' X, 12. 

8) Epist. II ad Corint. n. 8. 

4) Jak. V, 16. 


<- kobiercy 


nieprawości.“ *) „A wielu wierzących 
przychodziło spowiadając się i opo- 
wiadając uczynki swoje,* pisze 
w Dziejach Apostolskich św. Łukasz. *) 
Z zestawienia tych wyjątków widzimy 
jasno, że jest w nich mowa o Spowiedzi 
usznej i Sakramentalnej, — o Spowiedzi 
przed tymi, którzy otrzymali od Chrystu- 
sa moc rozgrzeszenia. Gdyż proste wy- 
znawanie grzechów — wobec wiernych — 
niema mocy oczyszczenia sumień. *) 
Doszliśmy więc aż do czasów Apo- 
stolskich i przekonaliśmy się, że Špo- 
wiedź uszną wprowadził nie zwyczaj Ko- 
ściołów, a nawet nie Sobory Powszechne, 
—lecz Apostołowie—nauczeni przez Chry- 
stusa. Chrystus w nieskończonem Miło- 
sierdziu, chciał ułatwić grzesznikowi po- 
jednanie z Bogiem, dlatego ustanowił 
Sakrament Pokuty! Chrystus rzekł wy- 
łącznie do Apostołów, a nie do wszy- 
stkich wiernych: „Weźmijcie Ducha Świę- 
cego: których odpuścicie grzechy, są im 
odpuszczone, a których zatrzymacie, są 
zatrzymane.* *) Apostołowie zatem i spad- 
ich charakteru kapłańskiego 
otrzymali moc odpuszczania grzechów, 
a z tem łączy się konieczność ich wyzna- 
nia czyli Spowiedź uszna. Nie był to no- 
wy i nieznośny ciężar, włożony na grze- 
sznika, ale podniesienie do godności Sa- 
kramentu zwyczaju, który istniał u Zy- 
dów, 5>—zwyczaju, który był potrzebą na- 


1) I Jan. I,8, 9. 

2) Dz. Ap. XIX, 18. 

3) Tegoż zdania są niektórzy protestanci, 
jak Grotins, Rosenmiiller i inni czyt: „Le Cathe- 
chisme de Constance, t. III, p. 572. 

4) Jan XX, 22, 23. 

5) Nawet Voltaire przyznaje, że zwyczaj 
spowiedzi sięga początku świata. „Spowiedź,—po- 
wiada on,—jest z ustanowienia Bożego; początku 
jej szukać należy w nieskończonem Miłosierdziu 
jej Dawcy. Obowązek żałowania za grzechy rozpo 
czął się z dniem w którym człowiek zgrzeszył; 
tylko żal za grzechy, może zastąpić niewinność. 
Chcąc zaś okazać żal za grzechy, koniecznie po- 
trzeba zacząć od ich wyznania... Adam był pierw- 
szym pokutującym, a spowiadał się po raz pierw- 
szy, gdy powiedział o zakazanym owocu: J ad łem 
z niego. Niemal na każdej karcie Pisma Świę- 
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tury ludzkiej. Każdy bowiem człowiek, 
gdy wykroczy przeciwko sumieniu, czuje 
zgryzoty i niepokój, czuje potrzebę wy- 
powiedzenia swych win przed osobą za- 
ufaną, pragnie usłyszeć słowa przebacze- 
nia i pokoju. Chrystus zadośćuczynił tej 


tego znajdujemy wzmianki o spowiedzi, czyli wy- 
znawaniu grzechów — już to publicznem, już to 
prywatnem.* O spowiedzi zaś u Pogan tenże Vol- 
taire powiada: „Oskarżano się w czasie tajemnic 
Orfeusza, Izydy, Cerery. Historya nam mówi, że 
Marek Aureliusz, zapisując się do mysteryów Ce- 
rery Eleuzyjskiej, obowiązany był najprzód wy- 
spowiadać się przed kapłanem.* U Dracha „Sur 
la confession chez les Juifs.* 

Ślady spowiedzi znajdujemy nawet u róż- 
nych ludów pogańskich (Recherches sur la con- 
fession auriculaire“ par Guillois). Poprzestanie- 
my na przytoczeniu ceremonii przy spowiedzi 
u Parsów, które znajdujemy w księdze Zend-Aves- 
ta. Spowiedź Parsów odbywała się w następujący 
sposób: 

1. Grzesznik stawał przed Desturem, czyli 
nauczycielem prawa, kapłanem; 2-0 Modlił się 
do Ormuzda'(Boga dobrego) i do jego ministra 
na ziemi; 3-0 Do tej modlitwy pokutujący łączył 
postanowienie czynienia dobrze, o ile tylko będzie 
w jego mocy, i poświęcał całą swoją istotę Bogu. 
Potem następowała spowiedź. „Żałuję, — mówił 
pokutujący, — za wszystkie moje grzechy i wy- 
rzekam się ich na zawsze. Boże! miej litość nad 
mojem ciałem i moją duszą na tym świecie i na 
przyszłym. Wyrzekam się wszystkich złych myśli, 
mów i uczynków. Sędzio Sprawiedliwy! ufam, że 


potrzebie grzesznika i ustanowił środek» 
który ma istotną moc oczyszczania z grze- 
chu sumień ludzkich. Był to — ze strony 
Chrystusa — nowy dowód Jego troski 
o zbawienie człowieka. 


(C. d. n.) 


będę wyższy nad sprawcę złego, nad Ahrymana 
(złe bóstwo); ufam, że wszystko, co mnie spotka 
przy zmartwychwstaniu, będzie miłe i pomyślne. 
Tak jest, żałuję za moje grzechy i wyrzekam się 
ich.“ Tutaj wyliczał szczegółowo wszystkie grze- 
chy popełnione przeciwko Bogu, bliźniemu i sa- 
memu sobie. Następnie kończył: „Szczerem ser- 
cem proszę w obliczu Ormuzda o przebaczenie 
grzechów, które Ormuzd wymienił w prawie, bo 
on jest sędzią sprawiedliwym, wyższym nad 
świat i niebo; proszę o przebaczenie w obliczu 
Sosiosza i w obliczu nauczyciela prawa  (kapła- 
na). Żałuję za grzechy popełnione przeciwko oj- 
cu, matee, braciom, siostrom, dzieciom, — za 
grzechy przeciwko mojemu przełożonemu, prze- 
ciwko bliźnim, których mam na świecie, — 


przeciwko towarzyszom, sąsiadom, współobywate-- 


lom,—za grzechy niesprawiedliwości, które popeł- 
nić mogłem przeciwko tym osobom; nakoniec ża 
łuję za wszystkie, a wszystkie grzgchy, za wszel 
kiego rodzaju słabości i za dk 

zbrodnie.“ Do tej spowiedzi Ask ad przywiązy- 
wali wiarę w odpuszczenie wszystkich swo- 
ich grzechów tak dalece, że jeśli nie mogli 
sami odbyć jej przed śmiercią, to prosili, aby ktoś 
odbył ją za nich poich śmierci. „Zend—Awesta,* 
t. II, p.;28. : 
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